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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  He­le­na Shaw od do­brych dwóch go­dzin cze­ka­ła w ele­ganc­kiej por­tier­ni, kie­dy męż­czy­zna, dla któ­re­go prze­mie­rzy­ła pół Lon­dy­nu, wresz­cie po­ja­wił się w drzwiach eks­klu­zyw­ne­go ho­te­lu May­fa­ir.


  Już nie­mal stra­ci­ła na­dzie­ję. Po tym, ile wy­sił­ku wło­ży­ła w to, by go od­na­leźć, była na skra­ju wy­trzy­ma­ło­ści. Jesz­cze tro­chę i po­zwo­li­ła­by, aby strach i głos, któ­ry krzy­czał w jej gło­wie, że jest sza­lo­na, wy­go­ni­ły ją z obi­te­go plu­szem fo­te­la wprost na za­tło­czo­ną uli­cę. Nie ucie­kła jed­nak. W na­pię­ciu cze­ka­ła…


  A te­raz on tu jest.


  Żo­łą­dek ści­snął się jej ze stra­chu. Od­dy­chaj, na­ka­za­ła so­bie, ob­ser­wu­jąc, jak idzie przez ko­ry­tarz – wy­so­ki, ciem­no­wło­sy i nie­wia­ry­god­nie przy­stoj­ny w ciem­no­gra­fi­to­wym gar­ni­tu­rze. Ko­bie­ty wpa­try­wa­ły się w nie­go jak urze­czo­ne, a męż­czyź­ni scho­dzi­li mu z dro­gi. Wy­da­wał się igno­ro­wać wszyst­ko i wszyst­kich wo­kół sie­bie, ale przez je­den przy­pra­wia­ją­cy o szyb­sze bi­cie ser­ca mo­ment spoj­rzał w jej kie­run­ku. Zmru­żył oczy pod su­ro­wo ścią­gnię­ty­mi brwia­mi, jak gdy­by oce­niał wnę­trze ho­te­lu.


  He­le­na za­mar­ła. Wie­dzia­ła, że nie mógł jej zo­ba­czyć, bo sie­dzia­ła za wiel­kim, eg­zo­tycz­nym kwia­tem do­nicz­ko­wym, a jed­nak przez chwi­lę mia­ła wra­że­nie, że ja­kimś szó­stym zmy­słem wy­czuł jej ba­daw­cze spoj­rze­nie i obec­ność. Zu­peł­nie jak­by po tych wszyst­kich la­tach na­dal łą­czy­ła ich nie­wi­dzial­na nić.


  Za­ci­snę­ła po­wie­ki, wcią­gnę­ła gwał­tow­nie po­wie­trze i wy­pu­ści­ła przez zęby, uśmie­cha­jąc się szy­der­czo. Nie­wi­dzial­na nić? Do­bre so­bie! Co­kol­wiek mię­dzy nimi ist­nia­ło, już daw­no się skoń­czy­ło, znisz­czo­ne przez jej ojca, wy­tra­wio­ne bó­lem i krzyw­dą.


  Tym bar­dziej nie mo­gła do­pu­ścić, żeby Le­onar­do Vin­cen­ti prze­jął ich ro­dzin­ną fir­mę.


  Chwy­ci­ła to­reb­kę i wsta­ła z fo­te­la, ob­ser­wu­jąc, jak idzie do win­dy. Po­spie­szy­ła za nim, wy­mi­ja­jąc po dro­dze in­nych lu­dzi, bez cie­nia oba­wy, że mo­gła­by go stra­cić z oczu. Zbyt moc­no wy­róż­niał się w tłu­mie. Wy­da­wał się jesz­cze wyż­szy niż kie­dyś, mrocz­niej­szy, a aura, któ­rą ema­no­wał, na­zna­czo­na była wła­dzą i siłą. Nie przez przy­pa­dek na­zy­wa­no go ge­niu­szem wśród biz­nes­me­nów, praw­dzi­wym wi­zjo­ne­rem, któ­ry w kil­ka lat stwo­rzył przy­no­szą­ce mi­lio­no­we do­cho­dy przed­się­bior­stwo. Jed­ni okre­śla­li go mia­nem zde­ter­mi­no­wa­ne­go i am­bit­ne­go, inni, mniej przy­chyl­ni, wy­ty­ka­li mu bez­względ­ność i okru­cień­stwo.


  Pod tym wzglę­dem nie­wie­le się róż­nił od jej ojca, choć He­le­na uwa­ża­ła, że sło­wo „okrut­ny” jest zbyt de­li­kat­ne, zbyt sła­be dla ko­goś po­kro­ju Do­ugla­sa Sha­wa. Zna­ła go zbyt do­brze, by wie­dzieć, do cze­go jest zdol­ny, a je­śli na­wet ja­kimś cu­dem ze­staw wy­ra­zów „ża­ło­wać cze­goś” ist­niał w jego słow­ni­ku, mu­siał zo­stać wy­ma­za­ny w dniu, gdy jego ścież­ki prze­cię­ły się ze ścież­ka­mi Le­onar­da Vin­cen­tie­go. A te­raz ten Włoch, któ­re­go kie­dyś uwa­żał za nie­od­po­wied­nie­go dla swo­jej cór­ki, po­wró­cił. Sie­dem lat star­szy, wpły­wo­wy, bo­ga­ty i wciąż pie­kiel­nie wcie­kły na czło­wie­ka, któ­ry go upo­ko­rzył.


  Le­onar­do za­trzy­mał się, na­ci­snął przy­cisk ścią­ga­ją­cy win­dę i wło­żył ręce do kie­sze­ni spodni. He­le­na, sta­nę­ła za nim tak bli­sko, że mo­gła do­strzec do­sko­na­ły splot włó­kien ma­ry­nar­ki i nie­na­gan­ną czerń wło­sów krę­cą­cych się nad kar­kiem.


  Wzię­ła je­den głę­bo­ki wdech.


  – Leo.


  Od­wró­cił się, ścią­gnął gniew­nie brwi, wy­cią­ga­jąc ręce z kie­sze­ni.


  – Co, do dia­bła…?


  Te krót­kie sło­wa wy­po­wie­dzia­ne twar­dym, su­ro­wym gło­sem, spra­wi­ły, że zim­ny dreszcz prze­szedł jej po ple­cach. Mimo że nie na­le­ża­ła do ni­skich ko­biet, mu­sia­ła za­drzeć gło­wę, żeby spoj­rzeć mu w oczy.


  – Chcia­ła­bym po­roz­ma­wiać – po­wie­dzia­ła, si­ląc się na spo­kój.


  – Nie mo­głaś za­dzwo­nić?


  – A ode­brał­byś te­le­fon ode mnie?


  Od­po­wie­dział uśmie­chem, o ile nie­znacz­ny, po­zba­wio­ny we­so­ło­ści ruch warg moż­na było na­zwać uśmie­chem.


  – Pew­nie nie. Niby po co? Nie mamy o czym roz­ma­wiać, ani przez te­le­fon, ani twa­rzą w twarz.


  W tym mo­men­cie win­da zje­cha­ła na par­ter. Le­onar­do wy­ko­nał dło­nią gest, któ­ry moż­na by uznać za uprzej­my, gdy­by nie zim­ny błysk w jego oczach.


  – Przy­kro mi, że stra­ci­łaś nie­po­trzeb­nie czas. – I z tymi sło­wa­mi wszedł do środ­ka.


  He­le­na za­wa­ha­ła się, po czym wsko­czy­ła za nim.


  – Po­ja­wiasz się po sied­miu la­tach mil­cze­nia i wy­cią­gasz ręce po fir­mę mo­je­go ojca. Jest o czym roz­ma­wiać.


  – Wy­siądź, He­le­no! – rzu­cił ostro.


  Ser­ce za­bi­ło jej moc­niej, choć nie była pew­na, czy to z po­wo­du jaw­nej groź­by, czy dla­te­go, że po raz pierw­szy od daw­na usły­sza­ła, jak wy­po­wia­da imię „He­le­na”. Drzwi win­dy za­su­nę­ły się ci­cho, za­my­ka­jąc ich w prze­strze­ni zbyt ma­łej, zbyt in­tym­nej po­mi­mo lu­ster na trzech ścia­nach.


  – Nie wy­sią­dę.


  Pa­trzył jej pro­sto w oczy, jak­by oce­niał gra­ni­ce bra­wu­ry, któ­rą za­pre­zen­to­wa­ła. He­le­na zaś mia­ła wra­że­nie, że ten wzrok pali ją na wskroś i za chwi­lę po­zo­sta­nie z niej je­dy­nie kup­ka po­pio­łu.


  – Jak chcesz – od­parł ła­god­nie. Zbyt ła­god­nie.


  Wy­jął z kie­sze­ni kar­tę, przy­ło­żył do czyt­ni­ka i po­wie­dział, ar­ty­ku­łu­jąc wy­raź­nie „pen­tho­use”. Win­da ru­szy­ła z ci­chym sze­le­stem.


  He­le­na zła­pa­ła się za ba­rier­kę, za­sko­czo­na pręd­ko­ścią, a może dla­te­go, że znów po­czu­ła w brzu­chu zna­jo­my trze­pot skrzy­deł.


  Jej były ko­cha­nek miał pie­nią­dze nie tyl­ko na naj­droż­szy po­kój w Lon­dy­nie, ale tak­że na to, by wy­na­jąć całe pię­tro w naj­lep­szym ho­te­lu. Leo, ja­kie­go zna­ła, nie miał aż tak wy­gó­ro­wa­nych po­trzeb i nie lu­bił się po­pi­sy­wać. Tym jej im­po­no­wał. Po­dzi­wia­ła jego sil­ny cha­rak­ter, ener­gię i pa­sję. Był zu­peł­nie inny niż le­ni­wi, roz­pusz­cze­ni i bo­ga­ci chłop­cy, z któ­ry­mi pró­bo­wa­li ją swa­tać ro­dzi­ce.


  A te­raz? Moc­niej oplo­tła pal­ca­mi po­ręcz. Te­raz nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia, co o nim my­śla­ła. Je­dy­ne, co mia­ło zna­cze­nie, to fakt, że ten czło­wiek za­mie­rzał znisz­czyć jej ro­dzi­nę. Do­uglas Shaw w star­ciu z Le­onar­dem był ska­za­ny na po­raż­kę. Na­wet nie chcia­ła my­śleć, co by się sta­ło, gdy­by utra­cił im­pe­rium, na któ­re pra­co­wał przez całe ży­cie.


  – Oj­ciec cię przy­słał?


  – Nie je­stem jego ma­rio­net­ką, Leo. Co­kol­wiek o mnie my­ślisz, je­steś w błę­dzie.


  – To ty je­steś w błę­dzie, He­le­no. Prze­cież mó­wi­łem ci, że nie chcę cię wię­cej wi­dzieć. Któ­re­go sło­wa z tego pro­ste­go ko­mu­ni­ka­tu nie zro­zu­mia­łaś?


  – To było daw­no temu – od­par­ła spo­koj­nie, choć za­bo­la­ło ją to, co po­wie­dział. – Chcia­ła­bym tyl­ko po­roz­ma­wiać. Czy na­praw­dę pro­szę o zbyt wie­le?


  He­le­na, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, wy­szła na ze­wnątrz, gdy tyl­ko przy­tłu­mio­ny dźwięk za­sy­gna­li­zo­wał, że win­da za­trzy­ma­ła się na naj­wyż­szym pię­trze. Od razu po­czu­ła, jak ob­ca­sy bu­tów nie­mal za­pa­da­ją się w gru­by, gę­sty dy­wan o cze­ko­la­do­wym ko­lo­rze. Na­prze­ciw­ko do­strze­gła po­dwój­ne drzwi apar­ta­men­tu i na­gle zda­ła so­bie spra­wę, że jest tu zu­peł­nie sama z czło­wie­kiem, któ­ry jej nie­na­wi­dzi.


  Przy­gry­zła za­schnię­te war­gi.


  – Może po­roz­ma­wia­my w ba­rze, na dole? – spy­ta­ła w lek­kiej pa­ni­ce, od­wra­ca­jąc się w jego stro­nę.


  Mi­nął ją z po­gar­dli­wym uśmiesz­kiem i pchnął cięż­kie, so­lid­ne drzwi.


  – A co? Bo­isz się zo­stać ze mną sama?


  Po­de­szła bli­żej, ale przy­sta­nę­ła na pro­gu, nie­pew­na, co zro­bić da­lej. Czy po­win­na się bać? Mimo że nie czu­ła się kom­for­to­wo, od­rzu­ci­ła tę myśl. Le­onar­do Vin­cen­ti nie był za­chwy­co­ny, gdy ją zo­ba­czył, co do tego nie­ste­ty nie mo­gła mieć wąt­pli­wo­ści, ale prze­cież zna­ła tego czło­wie­ka. Czas z nim spę­dzo­ny po­zo­sta­wił w jej du­szy trwa­ły ślad. Ża­den męż­czy­zna nie zna­czył dla niej tyle, co Leo.


  Ow­szem, po­tra­fił się wściec. Wi­dzia­ła, jak pod płasz­czy­kiem chłod­nej uprzej­mo­ści wal­czy ze zde­ner­wo­wa­niem, ale ni­g­dy się nie zda­rzy­ło, żeby stra­cił kon­tro­lę i ją za­ata­ko­wał. Ni­g­dy nie skrzyw­dził­by jej w taki spo­sób, w jaki oj­ciec krzyw­dził mat­kę. W jaki skrzyw­dził ją.


  – Nie bądź śmiesz­ny, nie boję się – za­pew­ni­ła non­sza­lanc­ko, prze­stę­pu­jąc próg apar­ta­men­tu.


  Leo za­mknął drzwi i ru­szył w stro­nę baru. Na­lał so­bie po­rząd­ną por­cję whi­sky, wy­chy­lił jed­nym dusz­kiem, po czym od­sta­wił pu­stą szklan­kę na blat. Do­pie­ro wte­dy spoj­rzał na He­le­nę.


  – Na­pi­jesz się?


  – Nie. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Ale… dzię­ku­ję za pro­po­zy­cję.


  Skró­ci­ła wło­sy, po­my­ślał, ob­ser­wu­jąc ją w mil­cze­niu. Ciem­ne, je­dwa­bi­ste pu­kle, któ­re nie­gdyś się­ga­ły jej do pasa, te­raz przy­cię­te były do ra­mion i two­rzy­ły no­wo­cze­sną, ele­ganc­ką fry­zu­rę. Twarz tak­że się zmie­ni­ła – rysy na­bra­ły jesz­cze więk­szej wy­ra­zi­sto­ści, ko­ści po­licz­ko­we i de­li­kat­na li­nia szczę­ki two­rzy­ły pięk­ne ob­ra­mo­wa­nie dla du­żych oczu, ła­god­nych łu­ków brwio­wych i kształt­ne­go nosa. Uwa­gę zwra­ca­ła tak­że do­sko­na­ła cera. He­le­na Shaw nie była już uro­czą, słod­ką dziew­czy­ną, z cze­go wła­śnie zdał so­bie spra­wę. Sta­ła się wy­ra­fi­no­wa­ną, nie­wia­ry­god­nie atrak­cyj­ną ko­bie­tą.


  Zmarsz­czył brwi, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że jej fi­zycz­ne czy psy­chicz­ne za­le­ty nie po­win­ny go w ogó­le ob­cho­dzić. Już raz oma­mi­ła go swo­ją uro­dą i nie­win­no­ścią. Nie mógł so­bie po­zwo­lić na to, by znów po­peł­nić błąd, któ­ry kosz­to­wał go wię­cej niż utra­tę dumy. Nie da się już oszu­kać żad­nej ko­bie­cie. A zwłasz­cza tej jed­nej.


  – Chcesz więc roz­ma­wiać. – Aku­rat on nie miał na to naj­mniej ocho­ty. Dio. Po­wi­nien ją wy­pchnąć z win­dy i nie do­pu­ścić, by przy­szła tu za nim. Po­wstrzy­mu­jąc się przed wy­bu­chem zło­ści, wska­zał dło­nią na skó­rza­ną sofę. – Usiądź. – Zer­k­nął osten­ta­cyj­nie na ze­ga­rek. – Masz dzie­sięć mi­nut.


  – Wiem, że chcesz prze­jąć fir­mę ojca.


  Usiadł na dru­giej so­fie, na­prze­ciw­ko niej.


  – Zga­dza się. I co w związ­ku z tym?


  – Nie za­mie­rzasz mi tego uła­twiać, co?


  Uła­twiać jej? Za­ci­snął war­gi, nie­mal zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi. Całe ży­cie He­le­ny było ła­twe, pro­ste i przy­jem­ne. Mia­ła wszyst­ko, w prze­ci­wień­stwie do nie­go. Za­rów­no on, jak i jego sio­stra po śmier­ci mat­ki po­zna­li smak bie­dy i upo­ko­rze­nia. Im nikt ni­cze­go nie uła­twiał.


  – Ocze­ku­jesz współ­czu­cia?


  Po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Ocze­ku­ję, że po­mo­żesz mi zro­zu­mieć, dla­cze­go to ro­bisz?


  Spo­dzie­wa­ła się, że wzru­szy się i ustą­pi? Nic z tego. Cze­kał wie­le lat na to, by wy­rów­nać ra­chun­ki z jej oj­cem.


  – To biz­nes.


  Par­sk­nę­ła krót­kim, gorz­kim śmie­chem, któ­ry nie miał nic wspól­ne­go z tym ra­do­snym i sek­sow­nym, któ­ry pa­mię­tał.


  – Pro­szę cię, jaki biz­nes? Prze­cież to nic in­ne­go jak od­wet.


  – A je­śli na­wet, to co z tego?


  – Nie na­le­ży od­pła­cać pięk­nym za na­dob­ne.


  – Szla­chet­na zło­ta myśl. Mnie jed­nak bar­dziej po­do­ba się „oko za oko, ząb za ząb”.


  – Lu­dzie nie są ide­al­ni, Leo. Cza­sem po­peł­nia­ją błę­dy.


  Mó­wi­ła o ojcu czy o so­bie sa­mej?


  – Przy­szłaś więc po to, żeby prze­pro­sić za swo­je błę­dy?


  Spoj­rza­ła mu w oczy.


  – Już kie­dyś pró­bo­wa­łam. Nie chcia­łeś jed­nak słu­chać. Czy te­raz by­ło­by ina­czej?


  – Nie.


  – Chcia­łam cię chro­nić.


  Te­raz on ro­ze­śmiał się szy­der­czo. Chro­ni­ła go, wbi­ja­jąc mu nóż w ser­ce? Po­rzu­ca­jąc go bez sło­wa wy­ja­śnie­nia?


  Sie­dem lat temu przy­je­chał do Lon­dy­nu, żeby współ­pra­co­wać z mło­dym, am­bit­nym spe­cja­li­stą od opro­gra­mo­wa­nia, co mia­ło przy­nieść jego fir­mie wiel­ki suk­ces. Jak za­wsze, był sku­pio­ny na celu, zdy­scy­pli­no­wa­ny i zde­ter­mi­no­wa­ny, by osią­gnąć to, co za­pla­no­wał.


  I wte­dy spo­tkał He­le­nę, dziew­czy­nę tak pięk­ną, tak po­cią­ga­ją­cą, że mo­gła­by być jed­ną z rzeźb wy­sta­wia­nych w ga­le­rii sztu­ki na West End. Pró­bo­wał oczy­wi­ście oprzeć się po­ku­sie, była dla nie­go zbyt mło­da, zu­peł­nie nie­do­świad­czo­na i roz­pra­sza­ła jego uwa­gę w chwi­li, gdy po­wi­nien my­śleć tyl­ko o pra­cy. Oka­zał się jed­nak bez­sil­ny wo­bec ro­dzą­ce­go się uczu­cia. Za­ko­chał się, tak szyb­ko, jak ni­g­dy przed­tem, w dziew­czy­nie, któ­ra pięć ty­go­dni póź­niej rzu­ci­ła go, jak­by był nic nie­war­tą za­baw­ką.


  – Nie przy­po­mi­nam so­bie, że­bym kie­dy­kol­wiek pro­sił cię o ochro­nę.


  – Nie mia­łam wy­bo­ru, nic nie ro­zu­miesz…


  – Więc mi wy­ja­śnij. – Za­cho­wał spo­kój, mimo prze­peł­nia­ją­cej go zło­ści. – Wy­ja­śnij, dla­cze­go ode­szłaś, dla­cze­go ze­rwa­łaś na­szą zna­jo­mość, nie mó­wiąc mi praw­dy. Dla­cze­go ni­g­dy nie wspo­mnia­łaś, że twój oj­ciec jest nam prze­ciw­ny? Chcia­łaś mnie chro­nić, a przez cie­bie stra­ci­łem wszyst­ko, na co pra­co­wa­łem!


  Za­ci­snął dło­nie w pię­ści, na­pi­na­jąc mię­śnie. Do­uglas Shaw spra­wił, że jego wiel­ki pro­jekt prze­padł w jed­nej chwi­li, a wraz z nim szan­sa Ma­riet­ty na nor­mal­ne ży­cie. To oj­ciec He­le­ny po­grze­bał jej na­dzie­je i ma­rze­nia o przy­szło­ści.


  – Może od po­cząt­ku to pla­no­wa­łaś?


  – Nie.


  – A ta­tuś był tyl­ko wy­mów­ką?


  – Nie.


  Ostre świa­tło bły­ska­wi­cy spra­wi­ło, że wzrok Le­onar­da po­wę­dro­wał w stro­nę ta­ra­su, z któ­re­go roz­cią­gał się wi­dok na Hyde Park i eks­klu­zyw­ne re­zy­den­cje w nie mniej eks­klu­zyw­nej dziel­ni­cy Kni­ghts­brid­ge. Nie ru­szył się z miej­sca, choć naj­chęt­niej pod­biegł­by do szkla­nych drzwi, żeby spraw­dzić, czy są do­brze za­mknię­te. Nie bał się bu­rzy – do­ce­niał siłę ży­wio­łu, co nie zna­czy, że prze­pa­dał za taką po­go­dą. Stru­gi desz­czu, od­głos grzmo­tów, za­wo­dzą­cy wiatr, to wszyst­ko bu­dzi­ło de­mo­ny prze­szło­ści, z któ­ry­mi zma­gał się od dzie­ciń­stwa.


  Od­wró­cił wzrok od okna.


  – Co ci do­kład­nie po­wie­dział oj­ciec o prze­ję­ciu fir­my?


  – Nic mi nie po­wie­dział. Wiem tyle, ile prze­czy­ta­łam w ga­ze­tach.


  Ko­lej­ne kłam­stwo, po­my­ślał.


  – W ta­kim ra­zie prze­ga­pi­łaś je­den bar­dzo istot­ny szcze­gół.


  – To zna­czy?


  – Prze­ję­cie sta­ło się fak­tem. Od dwóch go­dzin i czter­dzie­stu pię­ciu mi­nut moje przed­się­bior­stwo jest w po­sia­da­niu sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu pro­cent udzia­łów w Shaw­Corp. – Na jego ustach po­ja­wił się ni­kły uśmiech. – To ozna­cza, że prak­tycz­nie prze­ją­łem kon­tro­lę nad fir­mę two­je­go ojca. Spóź­ni­łaś się.


  Z sa­tys­fak­cją ob­ser­wo­wał, jak z jej po­licz­ków zni­ka ko­lor, po­zo­sta­wia­jąc skó­rę bia­łą jak dy­wan, na któ­rym opie­ra­ła sto­py. Unio­sła dłoń do czo­ła i za­mknę­ła oczy. Dość te­atral­ne, choć mało wia­ry­god­ne, stwier­dził z ty­po­wą dla sie­bie bez­względ­no­ścią. Przy­su­nął się w jej stro­nę, przy­kląkł, opie­ra­jąc łok­cie na ko­la­nach.


  – Zbla­dłaś, He­le­no. Może jed­nak się cze­goś na­pi­jesz? Szklan­ka wody? Aspi­ry­na?


  Kie­dy otwo­rzy­ła oczy, do­strzegł w nich wście­kłość i coś jesz­cze. Roz­cza­ro­wa­nie? Smu­tek? Leo wcią­gnął gwał­tow­nie po­wie­trze. Lata, któ­re mi­nę­ły, uczy­ni­ły zmia­nę w jej twa­rzy, fi­gu­rze, ale te oczy… Wciąż były ta­kie same, cu­dow­ne, urze­ka­ją­ce i… wciąż nie­bez­piecz­ne.


  – Po­pro­szę o wodę. Mo­żesz też przy­nieść aspi­ry­nę – od­par­ła z wy­mu­szo­nym uśmie­chem.


  He­le­na wy­cią­gnę­ła rękę po szklan­kę, któ­rą Leo po­sta­wił na sto­li­ku przed nią, i upi­ła łyk, sku­pia­jąc uwa­gę na zim­nych bą­bel­kach draż­nią­cych ję­zyk. Nie mo­gła te­raz oka­zać sła­bo­ści, nie w obec­no­ści tego czło­wie­ka. Po trze­cim, bar­dzo ostroż­nym łyku, jak­by de­lek­to­wa­ła się sma­kiem wody mi­ne­ral­nej, od­sta­wi­ła szklan­kę i po­ło­ży­ła obie dło­nie na ko­la­nach, wy­czu­wa­jąc, jak drżą.


  Jak za­re­ago­wał oj­ciec na wieść o prze­ję­ciu fir­my? Czy jak zwy­kle bę­dzie szu­kał po­cie­sze­nia w bu­tel­ce? Ile mi­nie cza­su, za­nim śmier­cio­no­śna miesz­kan­ka wście­kło­ści i al­ko­ho­lu za­mie­nią go w po­two­ra? Jak po­ra­dzi so­bie mat­ka? Przy­zwy­cza­jo­na była do tego, że mąż ob­sy­py­wał ją pre­zen­ta­mi, by po chwi­li ob­rzu­cić ste­kiem wy­zwisk, ale jak dłu­go moż­na zno­sić upo­ko­rze­nia?


  He­le­na za­drża­ła, ale do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie tyl­ko lęk o mat­kę po­wo­do­wał, że puls jej przy­spie­szył. Leo był tak bli­sko, nie­mal na wy­cią­gnie­cie ręki. Na­gle zda­ła so­bie spra­wę, że nie­waż­ne, ile dni, ile mie­się­cy, ile lat mi­nie, ni­g­dy nie bę­dzie po­tra­fi­ła być obo­jęt­na wo­bec nie­go.


  – Co pla­nu­jesz zro­bić z fir­mą ojca? – spy­ta­ła rze­czo­wo.


  – Jesz­cze nie zde­cy­do­wa­łem.


  – Ale na pew­no my­śla­łeś o czymś. Masz ja­kieś po­my­sły?


  – Szcze­rze mó­wiąc, wie­le. Wszyst­kie prze­dys­ku­tu­ję z two­im oj­cem, je­śli tyl­ko za­pa­nu­je nad awer­sją i za­chce się ze mną spo­tkać. – Zro­bił pau­zę. – Być może ma na­dzie­ję, że jego cór­ka za­chę­ci no­we­go udzia­łow­ca do pew­nych ustępstw?


  Tym ra­zem jej po­licz­ki po­kry­ły się szkar­łat­nym ru­mień­cem.


  – Nie wiem, o czym mó­wisz.


  – Oj, daj spo­kój. Na­praw­dę nie mu­sisz grać przede mną nie­wi­niąt­ka.


  Leo prze­su­nął dło­nią po opar­ciu sofy, jego pal­ce ryt­micz­nie, po­wo­li gła­dzi­ły skó­rza­ne obi­cie. He­le­na pa­trzy­ła jak spa­ra­li­żo­wa­na, ale po chwi­li od­wró­ci­ła wzrok. Te dłu­gie, sil­ne pal­ce wy­zwa­la­ły nie­gdyś z niej na­mięt­ność, o ja­kiej na­wet nie śni­ła.


  – Nie martw się, nie bę­dziesz mu­sia­ła ro­bić nic wbrew so­bie. Zresz­tą i tak nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny tym, co mia­ła­byś do za­ofe­ro­wa­nia. A co do fir­my – pod­jął, za­nim zdą­ży­ła w ja­ki­kol­wiek spo­sób sko­men­to­wać jego sło­wa – je­śli twój oj­ciec w dal­szym cią­gu bę­dzie od­rzu­cał za­pro­sze­nie, żeby się spo­tkać, rada nad­zor­cza prze­gło­su­je po­łą­cze­nie przed­się­bior­stwa z moim wła­snym i Shaw­Corp już na za­wsze utra­ci nie­za­leż­ność. Fu­zja ozna­cza­ła­by oczy­wi­ście zwol­nie­nia, ale pra­cow­ni­cy mo­gli­by li­czyć na po­kaź­ne od­pra­wy.


  – Od po­cząt­ku ci o to cho­dzi­ło, praw­da? Chcesz znisz­czyć wszyst­ko to, co mój oj­ciec two­rzył przez całe ży­cie!


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Nie zo­sta­nie prze­cież z ni­czym. Jako je­den z udzia­łow­ców bę­dzie czer­pał ko­rzy­ści z do­cho­dów fir­my. Tyle tyl­ko, że stra­ci po­zy­cję dy­rek­to­ra. Może uzna, że to naj­lep­szy czas, żeby wy­brać się na eme­ry­tu­rę?


  Po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą. Dla Do­ugla­sa Sha­wa pie­nią­dze były spra­wą dru­go­rzęd­ną. Li­czy­ły się wła­dza, sta­tus, pre­stiż. Eme­ry­tu­ra nie wcho­dzi­ła w grę.


  – Nie ro­zu­miesz. – Głos jej drżał. – To ude­rzy nie tyl­ko w ojca. Zo­sta­nie skrzyw­dzo­na cała moja ro­dzi­na. Tego chcesz, Leo, żeby cier­pie­li nie­win­ni lu­dzie?


  Zmru­żył oczy, jego wzrok był twar­dy i nie­ustę­pli­wy.


  – Nie mów mi o cier­pie­niu. Ty i cała two­ja ro­dzi­na nie ma­cie po­ję­cia, co to sło­wo zna­czy.


  Nie­praw­da, chcia­ła krzyk­nąć, ale ugry­zła się w ję­zyk. Ko­lej­ny na­wyk, któ­ry na­by­ła we wcze­snym dzie­ciń­stwie. Nie mó­wić o tym, co inni mo­gli­by uznać za nie­dy­skre­cję. W żad­nym wy­pad­ku nie zdra­dzać, że jej ro­dzi­na, dom nie były tak ide­al­ne, jak się wszyst­kim wy­da­wa­ło. Dla­cze­go lu­dzie uwa­ża­ją, że ży­cie tych, któ­rzy ni­g­dy nie na­rze­ka­li na brak pie­nię­dzy, usła­ne jest ró­ża­mi? Dla niej była to je­dy­nie słod­ka, ko­lo­ro­wa fa­sa­da, skry­wa­ją­ca w swo­im wnę­trzu awan­tu­ry, strach i łzy.


  Leo po­chy­lił się moc­no do przo­du, opie­ra­jąc pew­nie sto­py na pod­ło­dze.


  – Nie wzru­szysz mnie opo­wie­ścią o swo­jej ro­dzi­nie. Biz­nes to biz­nes. Twój oj­ciec do­sko­na­le zda­je so­bie z tego spra­wę. – Wstał z miej­sca, opie­ra­jąc dło­nie na bio­drach. – Mo­gło być o wie­le go­rzej. Przy­po­mnij o tym ojcu.


  Przez chwi­lę He­le­na za­sta­na­wia­ła się, czy nie wy­znać praw­dy, że nie wi­dzia­ła się z oj­cem ani nie roz­ma­wia­ła z nim od lat, że pra­co­wa­ła jako se­kre­tar­ka, że miesz­ka­ła w ma­łej, ob­skur­nej ka­wa­ler­ce, a ro­dzi­nę od­wie­dza­ła tyl­ko wte­dy, gdy oj­ciec był nie­obec­ny. Do­uglas Shaw był zwy­kłym ty­ra­nem i w ogó­le jej nie ob­cho­dzi­ło, co się z nim sta­nie, ale mar­twi­ła się o tych, któ­rzy mo­gli ucier­pieć w wy­ni­ku upad­ku fir­my. Męż­czy­zna, któ­ry stał te­raz nad nią, nie był tym Le­onar­dem, któ­re­go kie­dyś zna­ła. Stał się bez­względ­nym biz­nes­me­nem, sku­pio­nym na ze­mście, któ­ry był go­to­wy wy­ko­rzy­stać każ­dą broń, żeby tyl­ko osią­gnąć cel. Pod­nio­sła się z sofy, za­ci­ska­jąc dło­nie.


  – Musi być inne wyj­ście, ja­kaś inna moż­li­wość, coś, co usa­tys­fak­cjo­nu­je za­rząd i jed­no­cze­śnie po­zwo­li fir­mie na nie­za­leż­ność.


  – Za­rząd zro­bi to, co uzna za naj­ko­rzyst­niej­sze dla mo­je­go przed­się­bior­stwa, a nie to, co jest naj­lep­sze dla Do­ugla­sa Sha­wa i jego ro­dzi­ny. – Spoj­rzał na ze­ga­rek. – A te­raz, je­śli to wszyst­ko, o czym chcia­łaś roz­ma­wiać, bądź ła­ska­wa wyjść. Mam waż­niej­sze spra­wy na gło­wie.


  Pa­trzy­ła na nie­go w zdu­mie­niu. Waż­niej­sze spra­wy? Gorz­ki śmiech za­marł jej na war­gach. Cze­go się spo­dzie­wa­ła? Zro­zu­mie­nia? Wy­ba­cze­nia? Przy­ja­znej po­ga­węd­ki przy fi­li­żan­ce her­ba­ty?


  Upo­ko­rze­nie po­zba­wia­ło ją tchu. Była na­iw­ną idiot­ką, któ­ra uwie­rzy­ła w mrzon­ki.


  – Kie­dy na­stęp­nym ra­zem spoj­rzysz w lu­stro, Leo, przy­po­mnij so­bie, dla­cze­go gar­dzisz moim oj­cem. A po­tem przyj­rzyj się swo­je­mu od­bi­ciu. Może się oka­zać, że masz z nim wię­cej wspól­ne­go, niż my­ślisz.


  Ru­szy­ła w stro­nę drzwi, gdy na­gle po­czu­ła na ra­mie­niu cięż­ką dłoń.


  – Nie mam nic wspól­ne­go z two­im oj­cem – wy­ce­dził Leo, zmu­sza­jąc ją, żeby się od­wró­ci­ła. – Nie je­stem taki jak on.


  – Udo­wod­nij to. Daj mo­je­mu ojcu czas do ne­go­cja­cji, za­nim za­rząd po­dej­mie de­cy­zję.


  Leo pu­ścił ją i cof­nął się o krok.


  – Pod jed­nym wa­run­kiem.


  – Ja­kim?


  Opar­ła się ple­ca­mi o drzwi, pa­trząc mu w twarz.


  – Zjedz ze mną ko­la­cję.


  Za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi raz. Po­tem dru­gi i trze­ci.


  – Ko­la­cję? – po­wtó­rzy­ła.


  – Si. Ju­tro wie­czo­rem.


  Czyż­by so­bie z niej żar­to­wał?


  – To za­pro­sze­nie czy roz­kaz?


  – Na­zy­waj to, jak chcesz. To mój wa­ru­nek.


  – Ju­tro jest pią­tek.


  – Masz inne pla­ny?


  – Ja… nie. – Cu­dow­nie. Te­raz po­my­śli so­bie, że nie ma ży­cia to­wa­rzy­skie­go. – Tyl­ko dzi­wię się, bo jesz­cze przed chwi­lą nie mo­głeś się do­cze­kać, żeby się mnie po­zbyć. A te­raz chcesz, że­by­śmy po­szli na ko­la­cję?


  Jego war­gi za­ci­snę­ły się w wą­ską kre­skę. Mi­nę­ło kil­ka se­kund, za­nim pod­jął te­mat.


  – Chcia­łaś roz­ma­wiać, więc bę­dziesz mia­ła oka­zję. Sko­rzy­stasz albo nie, twój wy­bór. In­nej ofer­ty nie bę­dzie. W so­bo­tę wra­cam do Rzy­mu.


  Za­wa­ha­ła się, nie­pew­na, co ro­bić. To mo­gła być rze­czy­wi­ście ostat­nia szan­sa na spo­koj­ną, rze­czo­wą roz­mo­wę.


  – W po­rząd­ku. Zga­dzam się. Ju­tro wie­czo­rem. Gdzie się spo­tka­my?


  – Przy­ślę po cie­bie sa­mo­chód.


  Znów po­czu­ła ten dziw­ny, mdły ucisk w żo­łąd­ku, jak­by spa­da­ła z du­żej wy­so­ko­ści. Myśl, że Leo, albo kto­kol­wiek z jego lu­dzi, mógł­by zo­ba­czyć, gdzie miesz­ka, wpra­wia­ła ją w za­że­no­wa­nie. Miej­sce było ta­nie, bo tyl­ko na ta­kie było ją stać. Nie­ste­ty wię­cej za­let nie po­sia­da­ło.


  Się­gnę­ła do to­reb­ki po dłu­go­pis i kart­kę, za­no­to­wa­ła nu­mer te­le­fo­nu i ad­res swo­jej pra­cy.


  – Mo­żesz tam po mnie przy­je­chać – oświad­czy­ła, wrę­cza­jąc mu kart­kę. – Za­pi­sa­łam też nu­mer te­le­fo­nu, gdy­byś chciał się ze mną skon­tak­to­wać.


  – Świet­nie. – Wsu­nął kart­kę do kie­sze­ni spodni i otwo­rzył drzwi. – Bądź go­to­wa na szó­stą trzy­dzie­ści.


  Kiw­nę­ła gło­wą, wy­szła na ze­wnątrz i na­ci­snę­ła gu­zik win­dy ze świa­do­mo­ścią, że Leo cały czas na nią pa­trzy. Przez chwi­lę roz­wa­ża­ła, czy nie wy­brać scho­dów, ale nie­mal na­tych­miast po­rzu­ci­ła ten po­mysł. Nie chcia­ła wyjść na tchó­rza. Zwal­cza­jąc po­ku­sę, by się od­wró­cić, we­szła do win­dy i do­pie­ro wte­dy ode­tchnę­ła z ulgą.


  – He­le­no.


  Głos Le­onar­da spra­wił, że prze­szły ją ciar­ki. Wciąż sta­ła ty­łem do nie­go, je­dy­nie nie­znacz­nie od­chy­li­ła gło­wę.


  – Tak?


  – Za­łóż coś ele­ganc­kie­go – po­wie­dział i za­mknął drzwi.
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